
„Ceniąc drożej nad życie, nad szczęśliwość osobistą — egzystencję politycz­
ną, niepodległość zewnętrzną i “wolność wewnętrzną narodu.., -— niniejszą Kon­
stytucję uchwalamy”.

Ustawa Rządowa 3 maja 1191 r.

Rok VI Warszawa, 4 m aja 1944 r. Nr, 18 (225)

POLSKA — KRAJ CHŁOPÓW
Chłopi stanowią znaczną większość 

ludności Polski. Na każdych trzech 
m ieszkańców k ra ju  — dwóch jest chło­
pam i. Podstaw ow ą praw dą naszej rze­
czywistości jest, że im  bardziej w arst­
wa chłopska czuć się będzie gospoda­
rzem  kraju , im bardziej przepojona bę­
dzie duchem obywatelskim i ku ltu rą  
narodową — tym  większa będzie moc 
Polski.

W czasie obecnej wojny jesteśm y 
św iadkam i zdum iewającego postępu 
polskiej w arstw y chłopskiej. W pewnej 
m ierze działają tu  sam orzutne czynni­
ki wojny, podnoczące znaczenie rolni­
ka. Ale w  teroryzowanej przez okupan 
ta  Polsce te  czynniki sam orzutne od­
g ryw ają rolę raczej drugorzędną. Na 
p lan  pierw szy wysunęła się w  o 1 a 
l u d z k a ,  chłopska am bicja przebu­
dow y własnego życia i życia kraju . 
O bserw uje się na w si dzisiejszej głód 
ośw iaty i szeroki rozmach w  je j zaspo­
k a jan iu ; stw ierdza się coroczny w y­
raźny  postęp ,w kultu rze gospodarczej; 
czuje się coraz mocniejszy n u r t myśli 
i troski społecznej; rzuca się w  cezy 
znaczny w kład chłopski w  polskie'-pod- 
ziem ne życie wojskowe i polityczne. 
W szystko to razem  daje obraz niew ąt­
pliwego, zdrowego i szybkiego rozwoju 
w arstw y  chłopskiej. Oczywiście — ten 
obraz postępu nie jest obrazem sielan­
kowym. Odbywa się niekiedy wśród 
zgiełku i zgrzytów w alki politycznej, 
w  zamęcie pojęć i w  gorączce. A le owe

gdzieniegdzie w ystępujące zgrzyty i  
zam ęt pojęć — jakże naturalne dla 
wszelkich dzieł ludzkich szczególnie w 
czasach przełomowych — nie powinmy 
zaciemniać istoty zjawiska: szybkiego, 
zdrowego i wszechstronnego rozwoju 
w arstw y chłapskiej.

To też jedną z najbardziej cennych 
uchw ał Rady Jedności Narodowej z 15 
m arca br., ogłoszonej w  deklaracji p.t. 
.O co walczy naród polski" jest ta jej 

część, która dotyczy przebudow y ustro 
ju  rolnego. Brzmi ona:

„Polska jako k ra j o przewadze ele­
m entu  rolniczego m usi zwrócić szcze- - 
golną uw agę na rozwiązanie zagadnie­
nia zdrowego i twórczego ustro ju  rol­
nego, Za podstawę poczynań w  te j dzie 
dżinie p rzy ję ta ' zostanie zasada 
u p o w s z e c h n i . e r ? i a  w  ł  a s- 
n o ś c i  r o l n e j  oraż u p e ł n o ­
r o l n i e n i e  g o  . s p o d  a r s  i w  
k a r ł o w a t y c h .  Będzie w ięc nie­
zwłocznie podjęta szeroka akc ja  prze­
budowy u stro ju  rolnego, oparta  n a  n a ­
stępujących głównych zasadach:

1, Państw o przejm ie natychm iast 
po wojnie — na pianowe zabezpiecze­
n ie przebudowy u stro ju  rolnego — 
wszelkie pryw atne obszary ziemi, 
przekraczające 50 ha.

2. Z zapasów ziemi będą tworzone 
jednorodzinne gospodarstwa chłopskie 
o wielkości od 8 do 15 h a  w  zależności 
od gleby, upraw y ' i położenia., dające ■
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możneść pracy racjonalnej, wydajnej 
i zaspakajającej potrzeby rodziny.

3. Do norm tych zostaną powiększo­
ne gospodarstwa karłowate...

Ta część ludności wiejskiej, która nie 
znajdzie zatrudnienia na wsi — będzie 
miała zapewnione masowe przeszkole­
nie fachowe i zostanie skierowana do 
pracy w  przemyśle, rzemiośle, spół­
dzielczości, handlu i komunikacji".

.Społeczeństwo polskie powita niewąt 
pliwie ten .m ow y program  RJ1N z ipeł 
nym  uznaniem. Polska wieś całkowicie 
dojrzała dc pokojowego przewrotu, ja ­
k i zapowiada przebudowa ustro ju  
rolnego, którego wpływ na całe chłop­
skie życie społeczne i k u ltu ry  będzie 
olbrzymi. To właśnie, że życie i wola 
narodu w pełni już dojrzała do przebu­
dowy, że do przebudowy tej dojrzał 
całkowicie chłop sam — będzie najlep­
szą gw arancją zrealizowania program u 
RjJQNT. Od czasów nieurzeczywistnionyeh 
zapowiedzi gruntow nej reform y rolnej 
z 1920 r. zaszły ogromne zmiany: w i­
dzieliśm y doskonały rozwój gospodar­
czy krajów  nadbałtyckich, w  których

zlikwidowano całkowicie w ielką w łas­
ność ziem ską; statystyki polskie w y­
kazały dowodnie iż wydajność m ałych 
gospodarstw rolnych nie ustępuje w y­
dajności gospodarstw  wielkich, a w  
niektórych działach produkcji naw et je 
przewyższa; nadewszystko zaś chłop 
polski w kracza na .arenę naszego życia 
narodowego z taką wolą w spółtw o­
rzenia i z takim  zasobem zdrowych sił 
— że możemy z całym zaufaniem  ocze­
kiwać urzeczywistnienia zapow iadanej 
przebudowy.

W ojsko jest specjalnie zainteresowa­
ne w  tem, aiby w arstw a chłopska — 
najliczniejsza w arstw a społeczna Pol­
ski — stała się jaknajry  chlej pełno­
wartościowym gospodarczo i k u ltu ra l­
nie składnikiem  Narodu. Ktokolw iek 
ten rozwój ham uje — jest szkodni­
kiem! Ktokolw iek tem u rozwojowi 
sprzyja — je st budowniczym siły pol­
skiej .

Poldka była krajem  chłopów. Polska 
powinna się stać krajem  chłopów 
z a d o w o l o n y c h ,  chłopów — 
pełnowartościowych obywateli.

KOMUNIKAT iNr 6 DOWÓDZTWA A.K. z dn. 3.V.1944 r.

W  dniu 4.IV. w  re j. Sochaczewa nasz 
oddział stoczył 2 i pół godz. w alkę z od­
działem  G-.po i SIS. Obustronne stra ty  
poważne.

W  dniu 5.IV. w  rej. Ostrów Maz. nasz 
oddział specjalny stoczył z Niemcami 
k ró tką  w alkę z bliska. S tra ty  n-pla 3 
zabitych i 1 ranny.

W dniu 27.IV. pod St. kol. Urle zo­
sta ł wykolejony i ostrzelany pociąg 
wojskowy. S tra ty  Niemców około 30 
zabitych i w ielu rannych.

W tymże dniu pod Otwockiem wy­
kolejono i ostrzelano pośpieszny po­
ciąg wojskowy; stra ty  n -p la  dotych­
czas nie ustalone.

Zagranica
DZIAŁANIA WOJENNE

N a  W s c h o d z i e  — z n ó w  
n i c  n o w e g o !  M inął drugi ty ­
dzień zastoju na froncie wschodnim. 
Oczekiwane i zapowiadane przez obie 
strony  podjęcie działań wojennych 
jefezcze nie nastąpiło. W re wciąż gorącz 
kow a praca na tyłach. Obie strony 
podciągają rezerw y i uzupełniają za­
opatrzenie. S tara ją  się jednocześnie 
u trudnić gromadzenie sił przeciwniko­

wi przez lokalne w ypady na jego po­
zycje oraz przez podejmowane, ma n ie­
znaczną zresztą skalę, działania lotni­
cze: bolszewicy bom bardowali Lwów, 
'Niemcy zaś — Sam y, Kowel i Zdołbu- 
nów. Lokalne w zajem ne „.obmacywa­
nie" swoich pozycyj m a m iejsce głów­
nie na trzech odcinkach frontu: n'a od­
cinku rum uńskim  (między Kiszynio- 
wem  a Jassam i), na odcinku polskim 
(od Stanisławowa do Kowla), a w resz­
cie na odcinku łotewskim  (koło Psfco- 
wra).

K orzystając z przerw y w działaniach 
zapoznajmy się z oceną sytuacji na
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fronc ie  w schodnim , k tó rą  d a ł ' ostatnio 
znany  ang ielsk i rzeczoznaw ca wojisko- 
w y  C y rill Falls.

„M usimy przyznać, że odwrót N iem ­
ców  w  Rosji był planow y, jakkolw iek  
przeprowadzony pod stałym  naciskiem  
przeciwnika. B yły  w  toku tej akcji 
okresy, kiedy kontrola n a d  ruchami 
wojsk niem ieckich rw ała się inb była  
bardzo słaba. W tedy N iem cy ponosili 
na jw ięk sze  s tra ty  w  sprzęcie i  jeńcach . 
O becn ie  p rzed  w ojskam i sow ieckiem i 
o tw ie ra ją  się trzy  m ożliw ości. S ą  one 
n astęp u jące : 1) R osjan ie  m ogą p rze jść  
do n a ta rc ia  p rzez  M ałopolskę na g łów ­
nej lin ii L w ów  — L ub lin  —  W arsza­
w a. Jed en  z rzeczoznaw ców  n iem iec­
k ic h  nazw ał ten  k ie ru n e k  „głów ną 
b ra m ą  do E uropy". J e s t to te ren  o tw a r­
ty  i p łask i, co u tru d n ia  obronę. 2) Ros­
ja n ie  m ogą rozpocząć zdobyw anie p rze ­
łęczy  k a rpack ich , k tó re  są  ła tw e  do 
obrony  i tru d n e  do zdobyw ania, 
3) Wreiszcie R osjan ie  m ogą uderzyć  w  
k ie ru n k u  n a  G alacz i D unaj. N iem cy 
u fo rty fik o w ali tam  lin ię  dolnego S e ­
re tu  i dalej D u n a ju  ;aiż do m orza. B y ł­
b y  to w ięc  fro n t k ró tk i a le  siln ie  b ro ­
niony. P rze łam an ie  go spow odow ałoby 
dla N iem ców  u tr a tę  R um un ii w raz  z 
je j po lam i naftow ym i".

„Pom iędzy S tan isław ow em  a K ow ­
lem  te re n  je s t o tw arty . U derza jąc  w  
ty m  k ie ru n k u  —  R osjan ie  k ierow aliby  
się w  sam o serce Rzeszy. N a ty m  je d ­
n ak  odcinku  opór N iem ców  będzie  b a r ­
dzo silny. W alki pod K ow lem  i B ucza- 
czem  dow odzą, że na  tym  odc inku  N iem  
cy  zachow ali część w ojsk  do przyszłej 
kon tro fensyw y . A le M anstein  m oże się 
zdobyć i na  działan ia  na  w iększą  sk a ­
lę. Czy N iem cy m a ją  dosta teczną  ilość 
re ze rw  do p rzep row adzen ia  tak ie j a k ­
cji? R aczej nie i d latego je s t p ra w d o ­
podobne, że in ic ja ty w a  pozostan ie  n a ­
d a l w  rę k u  R osjan".

..N ajp raw dopodobniejsze je s t  jed n o ­
czesne uderzen ie  n a  południe, n a  linię 
D u n a ju  i jednoczesne u d e rzen ie  na 
Lwó'w“ .

W a l k a  z l o t n i c t w e m  
n i e m i e c k i m .  Lotnicze d z ia ła ­
n ia  na  Z achodzie trw a ją  w  n iezm n ie j- 
szonym  natężelniu. P rzec ię tn ie  około 4 
ty sięcy  sam olotów  a ljan ck ich  każdej 
doby  p rzep row adza  dzia łan ia  n ad  k o n ­

ty n en tem  europejsk im . A tak i m in ione­
go tygodnia  uderzy ły : w  M onachium  
(b. ciężki n a lo t), w  szereg w ęzłów  k o ­
le jow ych  N ad ren ii (K arlsru h e , Essen, 
K o lon ia), w  liczne w ęzły  ko lejow e na  
tralsie, łączącej N iem cy z północną 
F ran c ją , a w ięc w  M alines, B ruksellę , 
C harlero i, A kw izgran. Poza tern siln ie  
bom bardow ane b y ły  liczne m iejsco ­
w ości w  okolicy  Calais, w ęzeł ko le jo ­
w y P aryża , oraz w ażny  p o rt w o jenny  
północnej F ra n c ji C herbourg . N ow y  
ciężki nalot dotknął znów  Berlin.

U siln ie s ta ra ją  się też A ljane i n isz ­
czyć lo tn isk a  m yśliw ców  w  północnej 
F rancji. W ten sposób u s iłu ją  oni p rzy ­
gotow ać sobie przyszłą  inw azję , zm u ­
szając N iem ców  do s ta rto w an ia  z od ­
leg łych  lotnisk.

W L ondynie w ydany  został w spólny  
aingielsko-am eryfkański k o m u n ik a t u -  
rzędow y, w  k tó ry m  czytam y: „Pod k o ­
n iec  lu tego r.b. n a s ta ła  pogoda, na  k tó ­
r ą  oczekiw ało lo tn ictw o am ery k ań sk ie . 
P rzez  p ięć dni z rzędiu cięlżko b o m b ar­
dow aliśm y fab ry k i, k tó re  p ro d u k o w ały  
przeszło 60% p ro d u k c ji m yśliw ców  je d ­
nosiln ikow ych  i 80% m yśliw ców  d w u ­
siln ikow ych, m im o, że p rzem ysł ten by ł 
rozproszony w  m ałych  i od ległych 
ośrodkach . W ciągu tego tygodnia plar* 
niem iecki został zniweczony. W krótce 
po tem  zanotowano, że w  czasie w ielu  
nalotów  sam oloty nasze n ie napotykały  
praw ie w cale m yśliw ców  niem ieckich".

(Porów najm y to z innym  fak tem : 
jeszcze ro k  tem u  n iem ieckie łodzie pod 
w odne za ta p ia ły  (w ed ług  N iem ców ) 
ponad, m ilion  ton żeglugi a ljan ck ie j. 
A dziś? Sam i. N iem cy podają , że łodzie  
podw odne i lo tn ictw o razem  zatop iło  
zaledw ie... 154 tys. ton. A  i te  d an e  są 
mocno przesadzone. P rzec ię tn y  o k res  
działalnia n iem ieckiej łodzi je s t trz y ­
k ro tn ie  kró tszy , niż czas, po trzebny  n a  
je j zbudow anie! D opraw dy  pow iedzieć 
w olno, że k lęsk a  N iem ców  n a  m orzach  
je s t  pe łna.

Obecnie, po zw ycięstw ie n a  m orzu, 
n arody  sp rzym ierzone zb liża ją  się pew  
inym k rok iem  do osiągnięcia zw ycięstw a 
nad  n iem ieckim  lo tn ictw em .

U d z i a ł  P o l s k i  w  w o j ­
n i e  p o w i e t r z n e j .  S ztab  N a ­
czelnego W odza gen. S osnkow skiego  
rozpoczął w y d aw an ie  k o m u n ik a tó w
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wojennych. Pierw szy kom unikat dono­
si, że polskie czteromotorowe bombow­
ce brały  udział w  następujących a ta ­
k ach :' 18/19.IV. na Rouen, 21/22.TV. 
na Kolonię, 22/23 na Diisseldorf, 24/25 
na K arlsruhe. Szereg mniejszych bom­
bardow ań  w ykonały nasze lekkie bom­
bowce. Myśliwce polskie patrolowały 
przez szereg dni francuskie wybrzeża 
A tlan tyku  oraz k ilkakro tn ie osłaniały 
aljanckie w ypraw y bombowe.

ZA PĘD ZILI SIĘ W  ŚLEPĄ ULICĘ!

Jeśli narody zjednoczone na począt­
k u  tej w ojny lekkom yślnie przecenia­
ły  możliwość niemieckiego załam ania 
m oralnego — to bardzo być może, że 
teraz nie doceniamy tej możliwości, któ 
ra  w w ypadku powodzeń anglosaskich 
ma zachodzie może się stać rzeczywi­
stością. Niemcy zaczynają czuć, że da­
li się sw em u „genialnem u" wodzowi 
zapędzić w  ślepą uliczkę, w sytuację, 
z k tórej nie ma wyjścia!

S k u t k i  b o m b a r d o w a ń .  
W edług w iarygodnych inform acji nie­
mieckich F ran k fu rt nad M enem jest 
wym arłem , praw ie w  100% ewakuo- 
wanem  m iastem . W H am burgu widać 
zaledwie ,słabe oznaki życia, buduje się 
specjalne baraki dla ludności, niezbęd­
nej do pracy w  porcie. W Berlinie 
wszystkie dworce są uszkodzone, za­
chodnia część m iasta jest zniszczona w 
80%, większość domów jest wypalona 
albo „przedm uchana" (w  skutek 
w strząsu pow ietrza zapadają się stro­
py i pozostają gołe m ury zew nętrzne), 
ludność mieszka w e wschodniej części 
m iasta i ty lko w niej czynna jest kolej 
podziemna, s tra ty  ludzkie wyniosły 
około 100 tysięcy zabitych, przemysł 
berliński zniszczony jest w  60%: gru- 

, zy  uprzątane są w  Berlinie bardzo szyb 
'ko (zato w  m niejszych m iastach nie 
porządkuje się, ich w cale). W wielkich 
■miastach po bom bardow aniach apro­
w izacja działa bardzo źle, dowóz w a­
rzyw  słaby. Tułające się rodziny bez­
domne pozbawione są najniezbędniej.- 

’ szych rzeczy. Liczba chorych umysłowo 
w  Berlinie dochodzi 40.000 osób.

■ ■ U p a d e k  d u c h a  u N i e  m - 
-c ó w. W edług licznych m iarodajnych 
Inform acji nastroje niemieckie przed­

staw iają się obecnie następująco: 1) a r  
mie na froncie wschodnim walczą w  
nastro jach pogłębiającego się zniechę­
cenia i zw ątpienia w  zwycięstwo, 2) na 
bezpośrednich tyłach frontu  nastrój tak 
w  wojsku jak  i w społeczeństwie nie­
mieckim jest całkiem zły, 3) w  Rze­
szy pod w pływ em  katastrofalnych bom 
bardowań, dotkliwych braków  aprow i- 
zacyjnych, niedostatków wszelkiego ro ­
dzaju  i zmęczenia ■wojną nastrój lud­
ności niemieckiej jest bardzo niski, w y­
raźnie zbliżający się do rozpaczy i  p a ­
niki. Po ostatnim  wielkim  nalocie w 
Berlinie rozstrzelano 400 osób za „de- 
fetyzm". Pozdrowienie „Heil H itler" w 
Rzeszy nie je s t używane, co najwyżej 
mówi się tylko samo „Heil".

W iary w  zwycięstwo już nie m a — 
ale lęk  przed bolszewikami je st wielki. 
Myśląca część społeczeństwa w iąże swe 
nadzieje z Anglosasami.

Powtarzam y: faktów  powyższych nie 
wolno przeceniać. Młodzież stoi wciąż 
z w iarą przy  Hitlerze, a starsi, rozu­
m iejący sytuację, milczą. Ale gdy A n­
glicy będą blisko — możemy zobaczyć 
z tej strony jeszcze n iejedną niespo­
dziankę.

P o l a c y  w  B e r l i n i e .
W Berlinie pracu je dziś jbszcze ok„ 30 
tys. robotników  polskich, zatrudnio­
nych głównie w  fabrykach ,a w  m iarę 
tego, jak  coraz więcej fabryk zostaje 
unieruchom ionych — Polacy przeno­
szeni są do drużyn, kolejowych, poczty, 
usuw ania skutków nalotów, służy o.p.ł. 
Mimo stałego niebezpieczeństwa i ciąg­
łych s tra t nastroje Polaków pozostają 
dobre. M ieszkają oni w osobnych b a­
rakach  i otrzym ują od Niemców skąpe 
i mało pożywne jedzenie. Polacy jed ­
nak  w ykazują szczególną zaradność. 
N ielegalny handel, w  znacznej m ierze 
wymienny, został w śród robotników cli 
dzoziemskich opanowany wyraźnie 
przez Polaków.. Na tej giełdzie żywno­
ści, odzieży i przedm iotów  osobistego 
użytku trw a stale w ielkie ożywienie i 
w ielu Polaków osiąga spore zyski, poz­
w alaj ące na popraw ę w arunków  życia 
— własnego i towarzyszy.

UMOWA SOW IECKO-CZESKA
Pomiędzy Sow ietam i a Czechosło­

w acją  zaw artą została umowa, regulu-
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jąca. stosunki między władzam i działa- 
jącem i z ram ienia rządu Benesza a 
w ojskam i sowieckimi na w ypadek w kro 
czenia czerwonej arm ii w  granice Cze­
chosłowacji. Umowa ta  przewiduje, że 
naczelną w ładzę n a  zajmowanym te ry ­
torium  _ sprawować będzie dowództwo 
sowieckie, przy którym  zamianowany 
będzie czeski pełnomocnik, zaś z chw i­
lą, gdy poszczególne tereny przestaną 
być obszarem działań w ojennych — 
urucham iana będzie na mich władza 
cyw ilna czeska. W spółdziałające z So­
w ietam i oddziały czeskie podlegać bę­
dą sądownictw u czeskiemu.

Rzecz charakterystyczna, że o ile na 
Rusi Zakarpackiej działa już kilka 
oddziałów partyzanckich ruskich i jak 
się zdaje słowackich — o tyle w e w łaś­
ciwych Czechach nic nie słychać ani 
o partyzantce ani o dyw ersji bojowej, 
choć Moskwa i Benesz podniecają już 
od dłuższego czasu naród czeski do 
w alki.

RÓŻNE

łft o w  a D e v e y ‘ a. K andydat na 
.prezydenta (Stanów Zjednoczonych 
Devey wygłosił przemówienie, w  k tó­
rym  stwierdził, że Stanom pow inny 
przyświecać trzy cele: 1) jaknajszyb-
sze osiągnięcie zwycięstwa, 2) niedo­
puszczenie do nowej wojny światowej, 
3) organizacja powojennej światowej 
współpracy. W pierwszym okresie po 
w ojnie św iatem  rządzić będą cztery 
m ocarstw a, ale nie wolno dopuścić, by 
jakikolw iek większy naród skrzywdził 
jak iś mniejszy.

Ja k  z tego w ynika przeciwnik Roose- 
v e ita  m a w  dziedzinie polityki zagra­
nicznej tak ie same jak  i Roosevelt po­
glądy.

POLSKIE „PAŃSTWO PODZIEM- 
N E “ W OBLICZU OFENSYWY SO­
W IETÓW. Dwutygodnik podziemny
.„Rzeczpospolita Polsk ' w ,?
n em  prasowym  D elegatury Rządu na 
IKraj, um ieścił 28.IV. artykuł w stępny 
p .t. „Prosta Droga“ w  którym  m.in. 
czytam y:

S a b o t a ż e  w  D a n i i  przy­
b ra ły  Ostatnio znowu na sile, wywo­
łu jąc ostre zarządzenia policyjne Oku­
panta. W Kopenhadze pewnego w ie­
czoru bojowcy w darli się do dwudzie­
stu  k ilku  k in  i po steroryzowaniu ob­
sługi zmusili ją  do wyświetlenia film u 
antyhitlerow skiego -— ku wielkiej ucie­
sze zgromadzonej publiczności.

L o t n i c t w o  T i t a .  W  ram ach 
lotnictw a angielskiego na Bliskim 
Wschodzie stworzona zolstała specjalna 
form acja złożona z lotników  jugosło­
w iańskich, należących do arm ii p a rty ­
zanckiej T ita. Inni żołnierze T ita  w od­
działach angielskich szkolą się w służ­
bie broni pancernej.

F ak t ten jest dalszym krokiem  n a  
drodze stałych angielskich wysiłków, 
zm ierzających do odebrania arm ii T ita  
proisowieckiego charakteru.

D o  T u r c j i  wróciła aljancka 
m isja wojskowa.

H i s z p a n i a  z g o d z i ł a  s i t
na żądania Aljaintów, a mianowicie na: 
zupełne i ostateczne usunięcie „błękit­
nej dyw izji" z fron tu  wschodniego, 
zamknięcie konsulatu niemieckiego w  
Taingerze, zwolnienie części okrętów 
włoskich oraz zm niejszenie do 1/5 w y­
wozu w olfram u (ważna domieszka do 
stali) do Niemiec.

S t e t i n i u s ,  am erykański wice­
m in ister spraw  zagranicznych, podczas 
swej w izyty w  Londynie, odbył długą 
konferencję z prem. M ikołajczykiem i 
min. Rom erem. Spraw y polskie były 
jednym  z głównych tem atów rozmów 
Stetiniusa z Churchillem.

„Pobyt Sowietów na naszych k re -  
isach wschodnich w  latach 1939—41 
przyniósł ja k  najgorsze doświadczenia, 
a le należy wziąć pod uwagę, że chociaż 
dusza rosyjska od tego czasu się n ie  
zmieniła, zmieniły się zasadniczo oko- 

mści okupacji. W edług ówczesnych 
teorii sowieckich Państw o Polskie prze 
stało istnieć, w kraczali oni na ziemie 
edaniem  ich niczyje, w  spółce i przy­
jaźn i z Niemcami, z k tórym i zaw arli
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um ow ę rozbiorczą, z nimi się tylko li­
czyli i do nich dostosowywali swe po­
stępowanie. Dzisiaj... n ie  mogą zaprze­
czyć egzystencji Rządu Polskiego... k tó ­
ry  je s t uznany przez wszystkich ich so­
juszników , m ających możność oddzia­
ływ ania na Moskwę. Zachowanie się 
Rosji zaprzyjaźnionej z „osią“ w  pierw  
szym  dwuleciu wojny i Rosji, sprzy­
m ierzonej z dem okracjam i w  końco­
w ym  jej stadium , nie może być jedna­
kowe. Dlatego też Pełnomocnik na 
Kraj Rz, P. wymaga od współrodaków  
zachowania się w  stosunku doi wkra­
czających wojsk sowieckich poprawne­
go, spokojnego i  pełnego godności na­
rodowej, z którą nie licowałyby jakieś 
oznaki radości czy entuzjazmu ani też 
wrogości i pogardy"...

,,P rzedstaw iciele zakonspirowanej ad­
m in istracji cywilnej będą zgłaszać się 
do dowódców w ojsk sowieckich z pole­
cenia Pełnomocnika na K raj -— Wice- 
prem jera  (Rządu R.P. i  oś'wiadCzać im, 
że „istnieje adm inistracja polska, zor­
ganizowana w  okresie okupacji i te rro ­
r u  niemieckiego', oczekująca od w al­
czących ze wspólnym wrogiem wojsk 
sowieckich um ożliw ienia tej adm ini­
strac ji roztoczenia opieki nad  ludnoś­
cią, je j potrzebam i duchowymi i gos­
podarczym i". N aturalnie, że na k rań - 

' cach Państw a, pozbawionych w ięk­
szych ośrodków życia narodowego, te­
go rodzaju kontakt jest ograniczony 
lufo zgoła niemożliwy. W m iarę jednak 
w kraczania w ojsk -sowieckich na obsza­
ry  bardziej zaludnione, a zwłaszcza do 
centrów  kulturalnych i adm inistracyj­
nych, zagadnienie w spółdziałania na­
bierać będzie coraz większego znacze­
nia".

„Od przebiegu wypadków, od zacho­
w ania się w ojsk sowieckich zależy sto­
p ień  w spółpracy i zaufania. Nie da się 
zgóry tej spraw y przesądzić. Tylko te ­
oretycznie można przewidzieć takie 
krańcow e ewentualności, jak  objęcie 
pełni cywilnych agend państw owych 
przez polskie władze z ram ienia Rządu 
R.P. jeszcze podczas w alk  na naszych 
te renach  z Niemcami i zaraz po ich 
stopniowym  uw alnianiu, aiż do niedo­
puszczenia przez w ładze sowieckie or­
ganów polskich do wykonywania funk- 
cyj, co skłoniłoby je  do ponownego 
schowania się pod ziemię a Rząd Pol­

ski do wezwania Aliantów, aby utwo­
rzyli administrację mieszaną, przewi­
dzianą dla terenów oswabadzar»ych ‘...

„Równolegle do załatw ienia proble­
m u adm inistracji cywilnej pow staje 
spraw a współdziałania wojskowego. 
Je s t ona jeszcze bardziej nagląca. Nie 
mogą przecież istnieć współcześnie trzy 
walczące strony... Taka sytuacja fak ­
tyczna narzuca konieczlność uzgodnie­
nia naszej akcji bojowej z akcją so­
wiecką. To też w  szeregu miejscowości 
n a  W ołyniu i Podolu oddziały A rm ji 
K rajow ej ujaw niły  się wobec wojsk 
sowieckich. T rudno jeszcze mówić o 
rezu ltatach  tej inicjatyw y polskiej. Re­
lacje są ułam kowe i tak  różne, że nie 
dają jednolitego obrazu sytuacyjnego. 
A le jedno można już twierdzić: posu­
w anie się w ojsk sowieckich na tery to­
rium  Polski w płynęło ma ożywienie 
polskie partyzantki... Szybki rozwój 
naszej akcji bojowej w  chwili obecnej 
zależy głównie od ustosunkowania się 
wojsk sowieckich do naszych oddzia­
łów  zbrojnych. W arunkiem  zasadni­
czym dla nas jest zagw arantow anie od­
rębności ideowo-organizacyjnej dla 
polskich oddziałów. Drugim w arunkiem  
— to scalenie rozproszkowatoych na 
drobne p a r tje  dyw ersyjne oddziałów 
bojowych A rm ji K rajow ej i u tw orzenie 
większych jednostek bojowych, np. dy­
wizji terytorialnych, podległych służbo­
wo i organizacyjnie Naczelnemu Wo­
dzowi i K om endantow i A rm ji K rajo­
w ej, a tylko operacyjnie uzależnionych 
od wyższego dowództwa sowieckiego, 
tak  jak  to m a m iejsce z dywizjam i 
polskim i w e Włoszech i w  W. B ry- 
tanji".

„Takie byłoby praktyczne wyjście z 
impasu, w  jak i wpędziła stosunki pol­
sko-rosyjskie1 im perialistyczna polityka 
sowiecka. Szukając drogi realnej współ 
pracy z aljantem  naszych A ljantów , 
Polska nieustannie daje doWody po- 
jednawczości i dobrej woli. Nie może 
jednak  przekroczyć granic, nakreślo­
nych postulatem  zachowania samodziel 
ności i całości Państw a".

WAŁKA ZBROJNA. Oddział p a r ty ­
zancki A.K. zaatakow ał nocą skład 
broni i am unicji w  S t a r a c h o w i ­
c a c h .  Skład został częściowo opróż­
niany, częściowo spalany. Po w ykona-
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niu  zadan ia  oddział stoczy ł pom yśln ie  
w a lk ę  z b a ta lio n em  S;S i żan d a rm erii.

P od  T u r k i e m ,  o d d z ia ł p a r ty ­
zancki stoczył b itw ę, p rz e b ija ją c  się 
p rzez  p ierścień  n iem ieck ie j o b ław y  po ­
licy jnej.

(Wśród dzia łań  przeciw ko tran sp o rto ­
w i n iem ieck iem u w ykolejono  w  nocy z 
2 na 3 k w ie tn ia  dw a pociągi na lin ii 
W arszaw a —  Ł u k ó w ; p rz e rw a  w  r u ­
ch u  trw a ła  3 dni. W nocy z 5 ma 6 
k w ie tn ia  w ykolejono  n iem ieck i pociąg 
to w aro w y  p rzy  s ta c ji G ródek  (na  lin ii 
Ł u k ó w  —  L u b lin ). (Stację spalono.

W  toku w alk  przeciwko Niem com  na 
W ołyniu dowódca oddziałów  A.K. osiąg 
nął w  drodze w ym iany zw olnienie 500 
Polaków  £ w ięzienia w e  W ł o d z i ­
m i e r z u ,  w ypuszczając w zam ian  
100 jeńców  niem ieckich (w  końcu m ar­
ca).

POLITYKA NIEM IECKA W PO L­
SCE, 20.IV. P ran k  uroczyście ogłosił 
„Ipłomierany" (w ed ług  „W arschauer 
Z e itu n g ") p ro te s t p rzeciw ko te r ro ro ­
w i, „u p raw ian em u  przez S ow ie ty  na 
ty c h  obszarach  GG, k tó re  z a ję ła  a rm ia  
cze rw o n a '1. To p ro pagandow e b łazeń ­
stw o, m a jące  dow odzić, że w ładza  n ie ­
m iecka poczuw a się do opieki n a d  lu d ­
nością GG. i do odpow iedzialności za 
je j los, n a b ie ra  dópiero w łaściw ego w y ­
ra z u  na tle  okupacy jne j rzeczyw istości. 
W łaśn ie  na tych  w schodn ich  ziem iach, 
w  bezpośredniej 'bliskości f ro n tu  n a  
k tó ry m  N iem cy „bron ią  n as p rzed  bo l­
szew ikam i" — te r ro r  n iem ieck i n a j­
w iększe p rzy b ie ra  rozm iary ! W m ia ­
s ta ch  ((Brześć, P ińsk , B ia ły stok  i inne) 
do k o n a li N iem cy w  otetatnich czasach 
„oczyszczania" w ięzień , p rzez  m asak rę  
w ie lu  se tek  w ięźniów , p rzew ażn ie  P o ­
laków .

W  pow . wołfcow yskim  w y m o rd o w a­
no ca łą  ludność w si B a jk i (800 osób), 
aresztow ano  zaś ok. 600 osób.

Otto* b ilans n iem ieckiego te r ro ru  w  
okręgu  w arszaw sk im  w  półroczu 
1.IX.43 —  1.III.44, b ilan s  oczyw iście 
n iepełny ; pom in ięto  w  nim  też sam o 
m iasto  W arszaw ę: 2.865 aresz tow anych , 
815 rozstrze lanych , 250 „zak ład n ik ó w "; 
przesiedlono 57 rodzin , sk ierow ano  do 
obozów  kon cen tracy jn y ch  270 osób, 
spalono 118 gospodarstw , w yw ieziono 
na  ro b o ty  do R zeszy 6.246 osób.

T rw a  zacieran ie  przez o k u p an ta  ś la ­
dów  popełn ionych  zbrodni; odoisobnio- 
no i obw arow ano cm en tarz  żydow ski 
w  S i e d l c a c h  i  odbyw a się 
ta m  p a len ie  ty sięcy  zw łok pom ordo­
w anych , g łów nie żydów .

N iem cy, dokonyw ujący  n ieu s tan n ie  
now ych  m ordów  i ok rucieństw , spoko j­
nie p rz y p a tru ją c y  się dz ik iem u te r ro ­
row i band  u k ra iń sk ich , k tó ry m i fa k ­
tyczn ie  k ie ru ją  — nie ty lko  je d n a k  od­
g ry w a ją  ro lę  „obrońców  ludności" . 
W ciąż jeszcze p o n aw ia ją  b eznadz ie jne  
p ró b y  n aw iązyw an ia  „porozum iew aw ­
czych rozm ów " z p rzed staw ic ie lam i 
polśkiego społeczeństw a, u s iłu ją  skło­
n ić  do po litycznej w spó łp racy  kogokol­
w iek  z ludzi znanych, w yb itn ie jszy ch — 
ciąg le  szu k a ją  „Q uislinga"!

R ów nocześnie m nożą się n iem ieck ie  
podstępy : w  W i l n i e  ko lpo rtow a­
no n iepodp isany  „L ist o tw a rty  do P o ­
laków ", w skazu jący  na  b łęd y  w  p o sta ­
w ie po litycznej n a rodu  polskiego p o d  
okupac ją , na. p rzy k ład y  naro d ó w  „o bo ­
gate j tra d y c ji po lity czn e j"  —  F ra n c u ­
zów, N orw egów  i in., k tó re  poszły  n a  
ugodę ze zw ycięzcą. L is t podkreśla , że 
P o lska  m a t r z e c h  w rogów : N iem  
cy, Roisję i A  n g 1 i  ę! IMimo „p rze - 
c iw niem ieckich" ustępów , lis t je s t no ­
w ą  n iezd a rn ą  sztuczką n iem ieckiej p ro  
pagandy .

In n y  k aw a ł stanow i rozpow szechnia­
na n a  Ś ląsku  odezw a „D ow ództw a A r­
m ii K ra jo w ej n a  G ó rny  Śląlsk", w zy­
w a jąca  do w a lk i „przeciw ko bolsze­
w ick im  agentom  i b andy tom  na  n a sze j 
św iętej po lskiej ziem i". N iedołęg i z ge­
stapow sk ie j. p ro p ag an d y  n ie  p o tra f ią  
się zam askow ać, choć p iszą: „O becnie
usycham y  pod ja rzm em  paro b k ó w  G e­
stapo"... „Bolszew izm  ■— pow iada ode­
zw a —  je s t p o d stępny  i b ru ta ln ie jsz y  
od h itle ry zm u . G dziekolw iek  n ap o tk a ­
cie te -e lem en ty  (bolszew ick ie), zniszcz­
cie je ; k ażd y  środek  —  rów nież  m o rd —  
św ię tym  jes t, gdy  idzie o ra to w an ie  p o i 
skiego ludu!". W yjątkow o p lu g aw a ta 
u lo tka , pow o łu jąca  się n a  „b ł.p ." ( ta k !)  
M arsz. P iłsudsk iego  i „bł.p. G en. S i­
korskiego, k tó ry  z bolszew ickiej r ę k i  
m ordercze j oddać m us ia ł życie za w o l­
ność P o lsk i"  p e łn a  też je s t  h a se ł „k a ­
to lick ich": „Ś w ięta  P a n n a  M aria  i
M atk a  B oska K ró low a Polsk i, S w o im  
w staw ienn ic tw em  u  Boga, w  w alce tej



8
BIULETYN MiFORM)ACYJNY_ Nr. 18 (225>

nam  pomoże. Niech żyje w olna kato li­
cka Polska!*1.. A cel prawdziwy? P ro ­
wokować polskie w ystąpienia zbrojne 
przeciw  kom unistom  i budzie wrogość 
sowiecką przeciw  Arm ii K rajow ej.

T rw a ją  też próby podważenia posta­
w y żołnierza polskiego, walczącego_ na 
włoskim  froncie. Niemcy ponaw iają 
w ezwania do rodzin w K raju, a,.oy 
zgłaszały nazw iska krew nych, służą­
cych w  Arm ii Polskiej, opow iadając 
b a jk i o „wielkiej liczbie jeńców pol­
skich11, w śród których  ofiarow ują sto 
owych ludzi odszukać, a. naw et zwolnic. 
Do tych zabiegów dał ;się naw et wciąg­
nąć Niemiecki Czerwony Krzyż k tó ­
ry  żąda spisów rodzin w  K ra ju  kores-, 
pondujących z żołnierzami na, obczyź­
nie, ale spisów jeńców „nie może udzie­
lić z powodu żby t w ielkiej ich liczby . 
Chodzi fu  Niemcom o wiadomość o ro­
dzinach poto, aby wszelkimi fPosoba- 
mi kłamstw, szantażów i obietnic w pły­
wać na żołn ierzy, polskich,'kruszyć ich
postawę, szerzyć hasła dezercji i ®ara- 
dy.

ZW IĄZEK GÓRALI11 DOGORYWA.
H um orystyczna  p ró b a  w ytw orzen ia  

n a ro d u  góralsk iego11 rozpoczęta z wiel 
kim  szum em  przed p a ru  laty , przezyw a

żałosny zmierzch. Kombinatorzy, k tó ­
rzy dali się użyć W tym  przedsięwzię­
ciu (Wacł. K rzeptowski i inni) za tra­
cili się zupełnie w m ętnych spekula­
cjach pieniężnych i interesach z Niem­
cami U siłują dziś ratow ać pozory, 
przestaw iając całe swe poczynania n a  
tor opieki społecznej, pomocy najuboż­
szym itd., nie m ówi się natom iast o po­
lityce o „narodowych celach11 i odręb­
ności górali. Ta góralska kom edja to  
m aleńki przykład j a k ą  w artość i tresc 
istotna m ają h itlerow skie hasła. K iedy 
indziej odibyWia się to w  większej ka 
li, nazywa się „nową Europą , albo 
w spólnotą narodow  młodych i zdr°" 

w ych11 albo „nowym ładem  . Ale w arte  
jest ty le samo co „naród góralski 
m niej niż fu n t kłaków.

RÓŻNE. —1 A rbeitsam ty przygotowu­
ją się do uchwycenia do pracy wszyst­
kich uczntow, kończących w  tym  roku 
szkoły powszechne.. Szkoły m ają  obo­
wiązek dostarczać ich wykazy imienne. 
Pozwolenie na dalsze kształcenie się W 
szkołach zawodowych daje wyłącznie
Aribeifsamt. , , . •

W  Siedlcach zmuszono całą młodziez 
do pracy przy  kopaniu okopow. Kaz 
szkoła musi pracować przez tydzień.

Warszawa
SPROSTOWANIE. W - poprzednim 

B I .  zaszła pom yłka drukarska. K arę 
chłosty wymierzono n i e  dyrektoro­
w i fabryki „P e n rń 1, lecz dyrektorowi 
fab ryk i „Perkun11, Antoniemu W asile ­
wiczowi. K arę nałożyły czynniki Polski 
Podziemnej za współdziałanie z ok - 
pan tem  i szykanowaniem robotmkow.

D ru g a  po m y łk a  d ru k a rsk a  poprzed­
n iego  n u m eru  dotyczy ilości D om inika­
n ów  ' k tó rzy  zg inęli w  P odkam ien iu . 
w śró d  tysięcznej b lisko  rzeszy w y m o r­
dow anych  P o laków  zginęło t r z e c h ,  
a oczyw iście n ie  trz y s tu  OO. D om ini­
kanów .

LIKW IDACJA ZBRODNIARZA. Dn 
26.111. został zabity na ul. Chocimskiej

pułkow nik niem ieckiej poucji ’
odpowiedzialny za liczne akty WTT0 
wobec Polaków. Pod pozorem odwetu 
za ten zam ach Niem cy ogłosili o s tra ­
ceniu 50 Polaków.

PLAGA. Jedna z poważniejszych 
ostatnio „w syp11, k tó ra  wywołała hcz- 
ne i wciąż trw ające aresztowania, m ia­
ła  u  źródła fak t nieodpowiedzialności 
spowodowanej nadużyciem  alkoholu 
przez człowieka,- związanego z prac., 
niepodległościową. Fijaństwo_ może 
stać się przekleństw em  naszej wa.ki. 
K to nadużyw a alkoholu — nie m a 
p raw a do udziału w . pracy podziemnej, 
n a  żadnym  jej odcinku, jako jednostk 
nieodpowiedzialna i niepewna. Dz.a 
w ieś daje nam  przykład zdrowego po- 
ry*wu społeczeństwa przeciw  tej pladze. 
W arszawie nie wolno pozostać w  tyle..


